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Mocne stanowisko Polski w sprawie litewskiej
G e n e  w a, 30. 7. Havas. Sekretariat gene­

ralny Ligi Narodów przesłał członkom Rady Ligi 
dokumenty, przedstawione przez rządy polski 
i litewski w sprawie ostatnich wydarzeń na tle 
rzekomych wojskowych manewrów na pograniczu.

Koła dyplomatyczne wyrażają pogląd, że 
wyjaśnienia, których udzielił rząd polski, pozwolą 
uznać sprawę za załatwioną.

Ber l i n ,  30. 7. Odpowiedź Waldemarasa do 
Ligi Narodów, wywarła, jak wnosić można z gło­
sów prasy berlińskiej, silne wrażenie.

„Telegraphen Union“ w obszernej depeszy 
swego korespondenta genewskiego donosi, że 
tak prędka odpowiedź polska na notę litewską 
tłumaczy się okolicznością, iż premjer litewski, 
wbrew zwyczajom dyplomatycznym, ogłosił swą 
notę, wystosowaną do generalnego sekretarjatu 
Ligi Narodów w prasie kowieńskiej z chwilą 
wysłania jej, nie czekając na dojście tej noty do 
Genewy. Korespondent jest zdania, że jakieś 
nadzwyczajne kroki w związku z konfliktem 
polsko-litewskim zostałyby podjęte przez Ligę 
tylko w tym wypadku, gdyby zastosowanie spe­
cjalnie jakichś ostrych środków ostrożności oka­
zać się miało koniecznem. W miarodajnych ko­
łach Ligi Narodów — jak donosi tenże korespon­
dent, — panuje obecnie zapatrywanie, że druga 
konferencja polsko-litewska, wyznaczona na 25 
sierpnia do Królewca, mało ma widoków na ja­
kieś nowe pozytywne wyniki. Opinja tych kół 
skłania się raczej do zapatrywania, że coraz bar­
dziej zaostrzające się przeciwieństwa polsko-litew­
skie zostaną w sposób jak najbardziej szczegóło­
wy omówione podczas najbliższej sesji Rady Ligi.

Pa r yż ,  30. 7. Prasa francuska w dalszym 
ciągu omawia konflikt polsko-litewski, stając bez 
zastrzeżenia po stronie Polski.

„Figaro“ zamieszcza wyczerpujący artykuł 
Stefana Aubaca p. t. „Waldemaras wobec trak­
tatu wersalskiego". Po skreśleniu historycznego 
przebiegu rokowań polsko-litewskich, autor stwier­
dza, że nie trzeba było ich zerwania dla ustale­
nia złej woli Waldemarasa, która występowała 
na każdym kroku. Sam on wreszcie stara się 
ją wykazać w każdem swem oświadczeniu. Do­
wodem tego też jest posunięcie w sprawie arty­
kułu konstytucji, mówiącego o Wilnie, i oświad­
czenia w kwestji rewizji granic niemieckich. Od 
czasu podpisania traktatu wersalskiego żaden 
działacz polityczny, nawet sowiecki nie pozwolił 
sobie na wyrażanie się w podobny sposób. W o­
bec tego opinja europejska oczekuje od Ligi Na­
rodów stanowczego wystąpienia. Jeżeli będzie 
zwlekała może nastąpić chwila, gdy żadne lekar­
stwo nie będzie już skuteczne. Liga Narodów 
nie powinna zapominać o Sarajewie i czekać 
chwili, gdy maleńka Litwa pod rządami Walde­
marasa wznieci pożar w całej Europie.

Be r l i n ,  30. 7. „Berliner Tageblatt“ w de­
peszy swego korespondenta kowieńskiego donosi, 
że kierownicze koła polityczne na Litwie nie sądzą, 
by obecna sytuacja na Wschodzie była bardzo 
poważna. Nikt -— twierdzi korespondent — nie 
wierzy, aby pokojowi zagrażało bezpośrednio 
niebezpieczeństwo, ponieważ odpowiedzialność za 
naruszenie pokoju jest zbyt wielka. O tem rów­
nież dobrze wiadomo po stronie polskiej. Mimo 
to nastrój, panujący na Litwie, staje się coraz 
bardziej naprężony, śledzą tam z wielkiem zain­
teresowaniem polskie przygotowania do manewrów 
na łinji demarkacyjnej.

Mimo zaprzeczeń polskich, jakoby na granicy 
polsko-litewskiej odbyć się miały większe mane­
wry, koła litewskie sądzą, że przygotowania do 
tych manewr są czynione, a jako dowód wymie­
niają rzekomy fakt, iż dywizja polskiej kawalerji, 
odbywająca marsz na linji demarkacyjnej przy­
była już do Grodna. Z równem zainteresowaniem 
koła kowieńskie śledzą doniesienia polskie o na­
padach na granicy polsko-litewskiej. Z pewnem 
zaniepokojeniem obserwują koła litewskie przy­
gotowania do zjazdu wileńskiego legjonistów, 
wyrażając obawę, że marsz. Piłsudski nie będzie 
mógł zapanować nad sobą i że planowana przez 
niego roforma konstytucji może tem samem od­
bić się na polityce zagranicznej.

R u c h  e m a n c y p a c y jn y  C hin
L o n d y n ,  30. 7. „Daily Telegraph“ donosi 

z Tokio, że życzenie nacjonalistów chińskich za­
warcia nowego traktatu między Chinami a japonją 
było omawiane w sobotę między premjerem ja­
pońskim bar. Tanaką, japońskim ministrem spraw 
zagranicznych, posłem chińskim w Tokio i spec­
jalnym wysłannikiem rządu nankińskiego. Premjer 
Tanaka postawił jako warunek wstępny do po­

djęcia rokowań cofnięcie przez nacjonalistów 
chińskich noty w sprawie anulowania traktatu 
z r. 1896 — i oświadczył, że jeśli nacjonaliści 
chińscy okażą dobrą wolę wobec Japonji, uznając 
ważność dawnego traktatu, Japonja będzie gotowa 
podjąć rokowania w sprawie rewizji tegoż.

Delegaci chińscy uznali wyniki rozmowy za 
zadowalające.

P o  u tw o rzen iu  r:
В i a ł o g r ó d, 30. 7. Rada ministrów posta­

nowiła zwołać izbę 1 sierpnia. Rząd przedstawi 
się skupczynie, składając deklarację o ogólnej 
polityce nowego gabinetu.

B i a ł o  g r ó d ,  30. 7. Król podpisał w dniu 
dzisiejszym dekret, upoważniający Szumenkowicza 
do sprawowania funkcji ministra spraw zagranicz­
nych w zastępstwie Marynkowicza, który wyje­
żdża na urlop.

P r a g a ,  30. 7. „Narodni Listy" przypusz­
czają, że Koroszec Jako szef gabinetu jugosło­
wiańskiego, będzie znakomitym pośrednikiem po­
między Serbami i Chorwatami. Do roli tej przy­
gotowany jest nietylko dzięki bezpartyjnemu sta­
nowisku, które zajmuje jako Słoweniec, lecz nadto 
również z racji bogatego doświadczenia politycz­
nego.

Z a g r z e b ,  30. 7. „jutarny List“ dowiaduje 
się, że stronnictwo niezależnych demokratów, 
które tworzy z stronnictwem Radicza koalicję 
chłopsko-demokratyczną, zamierza zlikwidować 
w zupełności swą frakcję w parlamencie w Bia-

E w a k u a cja  Nadrenji
P a r y ż ,  30. 7. Sprawa ewakuacji Nadrenji 

jest w dalszym ciągu omawiana przez całą prasę 
francuską. Radykalny „Quotidien“ potępia sta­
nowisko pewnego odłamu partji socjalistycznej, 
domagającego się wycofania się wojsk francuskich 
z Nadrenji bez żadnych zastrzeżeń.

Gustaw Hervé modyfikuje w „La Victoire" 
nieco poprzednie swe stanowisko, nalegające na

:ąd u  K o ro s z e c a
łogrodzie. Posłowie stronnictw tych wrócą do Za­
grzebia, aby omówić sprawę dalszej taktyki stron­
nictwa chorwackiego wobec nowego gabinetu.

Dziennik dowiaduje się, że w dniu, w którym 
będzie zwołana skupczyna w Białogrodzie, odbę­
dzie się w Zagrzebiu posiedzenie posłów koalicji 
chłopsko - demokratycznej.

„Jutarny Listy“ podają również, że najbliż­
sza sesja skupczyny potrwa dwa dni i zajmie się 
głównie sprawą wydania sądom Radicza i ewen­
tualnie innych posłów, których wydania domagają 
się sądy. Następnie skupczyna będzie odroczona 
na miesiąc, poczem po sesji będzie rozwiązana.

W i e d e ń ,  30. 7. Donoszą z Białogrodu, że 
min. sprawiedliwości wysłał do skupczyny pismo 
sędziego śledczego, domagające się wydania po­
słów Raczicza, Popowicza, i Jovanowicza. Za­
danie wydania posła Popowicza uzasadnione jest 
tem, iż podżegał on do mordów, natomiast poseł 
Jovanowicz uważany jest za moralnego winowajcę 
zbrodni skupczynie.

i L o c a r n o  w s c h o d n ie
bezwzględne przeprowadzenie ewakuacji Nadrenji. 
Dzisiaj Hervé proponuje zażądać od Niemiec 
zgody na pewien rodzaj Locarna Wschodniego 
przyznającego w drodze specjalnego układu obecne 
granice Polski włącznie z „korytarzem" pomor­
skim. Gdyby Niemcy to uczyniły, autor jest 
zdania, że należałoby wyrazić zgodę na przyłą­
czenie Austrji do Rzeszy, proponuje nawet Francji 
oddanie Niemcom części Togo i Kamerunu.

P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o lite j  w  B y d g o s z c z y
B y d g o s z c z ,  30. 7. Wczoraj o godz. I I 45 

przybył do Bydgoszczy Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej Mościcki z adjutantami pułk. Zahors­
kim i rotm. Jurgielewiczem. Poza tem przybyli 
min. rolnictwa Niezabytowski, min. komunikacji 
Kühn, wojewoda Borkowski, zast. szefa kanc. cyw. 
dyr. Skowroński i major Zuruk. Pan Prezydent 
udał się samochodem przez ulice miasta bogato 
udekorowane do gmachu gimnazjum Staszica, 
gdzie przygotowano dla niego apartamenta. Ze­
brana na ulicach publiczność entuzjastycznemi o- 
krzykami witała głowę Państwa.

Przed gmachem przemawiał wiceprezydent 
Chmielarski a następnie radny Muelhert wręczył 
symboliczne klucze miasta. Po przywitaniu min. 
Strassburgera i dyrektora Dyrekcji Gdańskiej 
Tarnowskiego oraz przedstawieniu p, Prezyden­
towi zebranych przedstawicieli władz cywilnych 
ze starostą Beretem na czele oraz wojskowych 
z gen. Bachradzem na czele, p. Prezydent udał 
się o godz. 12.30 samochodem do bursy Central­

nej Szkoły Mechaników Lotniczych, wybudowanej 
ze składek kolejarzy pomorskich, gdzie p. min. 
komunikacji Kühn wręczył p. Prezydentowi sre­
brny klucz. Przemawiał b. wiceminister Eber­
hard!, prezes L. O. P. P.

Po uroczystości poświęcenia gmachu bursy 
p. Prezydent zwiedzał poszczególne sale i wpisał 
się do księgi pamiątkowej. Nestępnie w hotelu 
Pod Orłem odbjdo się śniadanie, wydane przez 
miasto na cześć Prezydenta. Podczas śniadania 
przemawiał wiceprez. miasta Chmielarski.

Po jednogodzinnym, wypoczynku p. Prezydent 
udał się samochodem na tor wyścigowy w Ka­
puściskach Małych pod Bydgoszczą, gdzie witał 
go prezes Wlkp. Tow. Wyścigów Konnych, Zy- 
chliński. Z wyścigów p. Prezydent powrócił do 
gmachu gimn. Staszica, skąd po podwieczorku 
udał się w kierunku ulicy Grunwaldzkiej, celem 
dokonania otwarcia Domu Starców, wybudowa­
nego przez miasto. — O godz. 18.30 p. Prezydent 
powrócił do Poznania.

D ęblin—B a g d a d —Kair—W a rs z a w a
W a r s z a w a ,  30. 7. Dzisiaj o godz. 5 min. 

14 rano wystartowali lotnicy polscy porucznicy 
Kalina i Szałas oraz sieiżant Kłosinek z Dęblina 
do wielkiego lotu okrężnego: Dęblin — Bagdad 
— Kair — Warszawa.

W przeciągu 3 dni lotnicy przebyć mają 8 
tys. kilometrów. Z Dęblina lecą oni przez Lwów,

Czerniowce, Constanze, morze Czarne ponad An­
gorą ku Adanie w Azji mniejszej, a stamtąd do 
Bagdadu, gdzie wylądują około godziny 2—3 w 
nocy. Lotnicy przelecą 400 km nad morzem 
Czarnem. Będzie to pierwszy przelot nad tem 
morzem.

Zamach na prezydenta Argentyny
B u e n o s  Ai r es ,  30. 7. Senator Molinari 

zakomunikował, że nowowybrany prezydent Ar­
gentyny Irrigoyen omal nie padł ofiarą zamachu. 
Wiadomość ta wywołała wielkie zdumienie i wzbu­

rzenie.
Molinari podał też nazwisko spiskowca. O- 

czekuje się, że natychmiast zostanie wydany na­
kaz aresztowania gubernatora prowincji San Juan, 
dr. Fryderyka Cantoni'ego.



Man]acki upór Litwy
B e r l i n ,  29. 7. „Telegraphen Union“ podaje 

informacje, otrzymane rzekomo od miarodajnej 
osobistości z kół litewskich, a dotyczące stano­
wiska rządu litewskiego wobec kolportowanych 
w ostatnim czasie pogłosek o rzekomym projekcie 
skłonienia Litwy do ustępstw w sprawie wileń­
skiej za cenę koncesji w Kłajpedzie. Według 
zapewnień wspomnianej osobistości dotychczas 
tego rodzaju projekty, jakoteź wszelkie próby 
skłonienia Litwy do wyrzeczenia się Wilna nie 
mają wogóle widoków urzeczywistnienia, ponie­
waż Litwa tylko pod wpływem przemocy mogłaby 
ustąpić w sprawie wileńskiej.

Pozatem, jak twierdzi „Telegraphen Union“ 
osobistość wspomniana zapewnić miała, że rząd 
litewski nigdy nie uzna ani nie zastosuje się 
w jakiejkolwiek formie do wyroku Ligi Narodów, 
nakazującego Litwie uznanie decyzyj Rady Am­
basadorów w sprawie wileńskiej.

Sprawy polsko-gdańskie
W a r sza wa, 28. 7. Prasa niemiecka w Gdań­

sku zapowiada, iż w najbliższym czasie zostaną 
między Polską a Gdańskiem załatwione następu­
jące sprawy: kwestja taryf kolejowych, sprawa 
przejściowego użytkowania basenu na Wester­
platte dla celów handlowych oraz sprawa t. z w. 
port d’attache dla polskich okrętów wojennych 
w Gdańsku.

Gd a ń s k ,  28. 7. Przewidywane w układzie 
polsko-gdańskim z dnia 31 maja 1927 r. w spra­
wie utworzenia monopolu tytoniowego w Gdań­
sku postanowienie, przewidujące wymianę wyro-' 
bów tytoniowych pomiędzy polskim a - gdańskim 
monopolem tytoniowym zostało obecnie podpisane 
przez zarząd polskiego i gdańskiego monopolu 
tytoniowego. W myśl tego postanowienia gdań­
ski monopol tytoniowy sprzedawać będzie w swych 
składach polskie fabrykaty tytoniowe, tak samo 
zaś w składach polskiego monopolu tytoniowego 
sprzedawać się będzie wyroby gdańskiego mo­
nopolu tytoniowego.

Lasy w Tatrach płoną
Z a k o p a n e ,  28. 7. Wczoraj wieczorem po­

częły płonąć lasy tatrzańskie w odległości 4 kim 
od wodogrzmotu Mickiewicza. W  akcji ratunko­
wej bierze udział wojsko pod dowództwem gen. 
Przeździeckiego, straż leśna, straż póżarna i t. d. 
Noc utrudniała akcję ratowniczą. Bliższych szcze­
gółów narazie brak.

Katastrofa samolotowa
pod Sępolnem

T o r u ń ,  28. 7. W  dniu 27 bm. wydarzyła 
się w miejscowości Orzełek, pow. Sępolno, ka­
tastrofa samolotowa, której ofiarą padło życie 
ludzkie. Mianowicie samolot szkoły podoficer­
skiej pilotów z Bydgoszczy, na którym leciał do 
Poznania pilot Michalski, stracił orjentację kie­
runku i znalazł się na terenach wsi Orzełek, 
gdzie wylądował. Startując po chwili do odlotu 
w kierunku Poznania, samolot wskutek uszkodze­
nia skrzydła spadł ze znacznej wysokości, rozbi­
jając się dszczętnie. Pilot Michalski wskutek od­
niesionych obrażeń wewnętrznych, zmarł po 
45 minutach.

Czytajcie „Głos Wągrowiecki”

TAJEMNICE
DW ORU SUŁTAŃSKIEGO

POWIEŚĆ
PRZEKŁA D  Z  FRANCUSKIEGO 

160) (Ciąg dalszy)

— Podczas gdy dwaj oficerowie po wielu wysi- 
leniach i długim poście zabrali się z upragnieniem 
do jedzenia, żołnierze ich przygotowywali się do na­
padu. Podzielili znowu swoje działa i zaprzęgli do nich 
wielbłądy, sformowali oddziały, zgromadzali żywność 
i opatrzyli broń. W pół godziny siedzieli żołnierze 
zupełnie uzbrojeni i gotowi do walki na koniach.

Sadi i Zora pokrzepili się, odpoczęli i oznajmili 
swoim ludziom, źe teraz trzeba odnieść stanowcze 
zwycięstwo, że nieprzyjaciel w całej sile na płaszczy­
źnie zgromadzony i że przyjdzie do zaciętej walki.

Żołnierze cieszyli się ze swych śmiałych dowód­
ców, o których czynach się dowiedzieli i których od­
wagę podzielali, następnie Sadi i Zora stanęli na czele 
dwóch oddziałów i opuścili obóz z dwóch różnych 
stron. Chcieli iść rozdzieleni i napaść na nieprzyjac­
ie la  nagle z dwóch stron, by za jakąbądź cenę, ko­
niec wszystkiemu położyć i odnieść świetne zwycię­
stwo. Jednak tak trzymali się w marszu, że ciągle 
mogli się znosić ze sobą i nie oddzielali się nazbyt 
od siebie, że przy nagłym napadzie natychmiast mogli 
się połączyć przy pierwszych strzałach.

Tymczasem pomścicielka dowiedziała się z nie­
opisanym gniewem, źe wszystkie jej przygotowania 
były daremne i że dwaj oficerowie sułtana umknęli, 
kiedy już prawie pewną była, że ich dostanie w moc 
swoją. Ścigania ich nie chciała przedsięwziąść z na-

Zatarg w dniu
otwarcia Olimpjady

A m s t e r d a m ,  28. 7. Przy otwarciu Olim­
pjady ogólne zdziwienie wywołał brak w defila­
dzie drużyny francuskiej. Przypuszczano, że 
Francuzi wogóle nie wezmą udziału, gdyż, nie 
złożywszy przysięgi olimpijskiej, nie mogli współ­
zawodniczyć w walkach. Tymczasem sprawa 
przedstawia się następująco :

Lekkoatleci francuscy pod kierunkiem sekre­
tarza generalnego Franc. Zw. L. A., p. Mericamp, 
zamierzali w piątek obejrzeć bieżnię olimpijską, 
nie wpuszczono ich jednak na stadjon; a jeden 
z urzędników zachował się brutalnie, znieważając 
gości. Francuzi oburzeni wnieśli natychmiast 
zażalenie do Hol. Kom. Olimp. Przyrzeczono 
im, że dany urzędnik zostanie odpowiednio uka­
rany i zwolniony ze swego stanowiska. Jednakże 
gdy w sobotę przed defiladą zebrali się Francuzi 
przed stadjonem, zauważyli, że ów urzędnik dalej 
pracuje i właśnie przy t. zw. Bramie Maratońskiej, 
przez którą mieli przechodzić. To ich tak obu­
rzyło, że spontanicznie zareagowali, postanawiając 
nie brać udziału w defiladzie.

Dopiero w godzinach wieczorowych zlikwi­
dowano to nieporozumienie. Prezydent Hol. 
Kom. Olimp. bar. Schiminelpenninck van der 
Oye udał się z przedstawicielami Komitetu do 
głównej kwatery Francuzów, wyrażając ubolewa­
nie z powodu zajścia, zapewniając jeszcze raz, 
że winny urzędnik zostanie zwolniony. Następnie 
zaprzysiężono francuskich zawodników w obec­
ności przedstawicieli Komitetów Olimpijskich Ho- 
landji i Francji oraz ambasadora francuskiego. 
Tern samem zatarg zażegnano i Francuzi mogą 
brać udział w Igrzyskach.

Z Pomorskiej Wystawy
Ogrodniczo-Przemysłowej

Po 4-miesięcznych przygotowaniach została 
otwarta wczoraj Pomorska Wystawa Ogródniczo- 
Przemysłowa. Pomimo licznych przeszkód zdo­
łano ją wykończyć na czas; teren o obszarze 16 
hektarów został wy karczowany, zniwelowany i u- 
żyźniony, uporano się z rozplanowaniem i zasa­
dzeniem kwiatów, a ponadto wykończono w tym 
czasie budowę wielkiej, masywnej hali wystawo­
wej według projektu architekta rad. Ulatowskiego 
o powierzchni uż)^tkowej 5 000 metrów kwadra­
towych.

Wczoraj o godz. 11,30 przybył p. minister 
Niezabytowski, by dokonać otwarcia wystawy. 
Powitał go inicjator i przewodniczący komitetu, 
p. dr. Dandelski, a na przemówienie odpowiedział 
min. Niezabytowski, kładąc szczególny nacisk na 
moment niedoceniania gospodarczej wartości o- 
grodnictwa, którego rozwój mógłby poważnie 
przyczynić się do zrównoważenia ujemnego bi­
lansu handlowego.

Gdy po przecięciu wstęgi goście wstąpili na 
teren wystawy, oczom ich przedstawił się nie­
zwykle piękny widok. Na pierwszym planie roz­
pościerają się malownicze klomby ogrodnictwa 
miejskiego miasta Grudziądza; zajmują one ob­
szerny taras, wznoszący się ku szczytowi hali 
wystawowej. Przed frontem hali, na terenie roz­
planowanym według projektu dyr. Marcińca, wy­
stawiają dwa znane zakłady toruńskie: nasienni- 
czo-ogrodnicze Hozakowskiego i ogrodnicze Hen- 
tschla. Opodal na zboczu, opadającym ku Wiśle, 
urządzono dwa barwne, a budzące powszechny 
zachwyt „ogródki“, urozmaicone pargolami i rzeź­
bami; są to eksponaty ogrodnictwa miejskiego

dzieją w powodzenie i Soliha postanowiła raczej szu­
kać swoich braci, by naprzód z nimi się połączyć 
i dopiero rozpocząć dalsze nieprzyjacielskie kroki. 
I teraz znalazła trupy swoich dwóch braci.

Ten drugi wypadek zamienił gniew i pragnienie 
zemsty w piersi Solihy w dziką namiętność! Jak sza­
lona rzuciła się na trupy, które ze smutkiem otaczali 
wszyscy żołnierze, następnie powstała i przysięgła 
drżącym głosem, iż dopóty nie spocznie, dopóki wszy­
stkich nieprzyjaciół nie wytępi lub mszcząc się nie 
padnie w walce.

Arabowie zgodzili się na jej wezwanie i zgroma­
dzili się pod chorągiew pomścicielki. Wszyscy przy­
sięgli, albo pomścić strasznie śmierć swoich wodzów 
lub zginąć na polu bitwy.

Następnie dwaj synowie emira zostali zakopani 
w ziemi на miejscu, gdzie ich Soliha znalazła i wielki 
kamień położono na ich grobie. Położeni tuż obok 
siebie, głowami zwróceni do Mekki, spoczywali bracia 
Solihy na pustyni.

Po tym pogrzebie beduini skoczyli znowu na 
konie. Pomścicielka rozwinęła swoją chorągiew... chciała 
ona żołnierzy swoich natychmiast poprowadzić na nie­
przyjaciół i albo zginąć albo odnieść zwycięstwo, by 
swemu zgrzybiałemu ojcu, emirowi, który sam został 
w obozie, ze starym sługą, jednocześnie z wiadomo­
ścią o śmierci jego synów mogła zanieść wiadomość 
o wytępieniu znienawidzonych nieprzyjaciół.

Gniew i pragnienie zemsty gnały ich bez- 
przestannie dalej i na czele swoich żołnierzy, pędziła 
jak wiatr, wskazując kierunek obozu nieprzyjaciół.

Mnóstwo strasznych myśli powstawało teraz w 
jej głowie. Chciała wytępić nie tylko żołnierzy suł­
tana, ale i owe sąsiednie plemiona po wytępieniu

miasta Bydgoszczy. Na środku placu znajduje 
się fotanna, a poza nią wystawia znaczna ilość 
firm, przeważnie Pomorskich.

Nieco niżej znajduje się dalszy ciąg ekspo­
natów. M. in. przedstawiono poglądowo* hodowlę 
nasion kwiatów firmy Tomaszewski w długich 
barwnych zagonach lewkonji. Obok wystawia 
Związek Pszczelarzy, a harmonijne zakończenie 
placu tworzy ciekawa wystawa. leśnictwa miej­
skiej kultury drzew leśnych i wikliny, dane sta­
tystyczne i wydawniczo znakomicie prowadzone 
przez radcę p. Rzyskiego z gospodarstwa leśnego 
miasta Torunia. Są tam rozmaite eksponaty 
fauny leśnej, między innemi wspaniała hodowla 
bażantów.

W gmachu wystawowym wystawia około 150 
firm. Środek sali zajmują wspaniale kwietniki 
toruńskiego ogrodnictwa miejskiego oraz firmy 
Hentschel, a wzdłuż bocznych ścian rozmieszczono 
stoiska ogrodnictw tak pomorskich, jak i z całej 
Polski, nawet z odległych zakątków Małopolski. 
Boczne ubikacje na pierwszem piętrze zostały 
zajęte przez pokrewne przemysły.

Wystawa będzie otwarta do 4 października, 
a pokaz, poświęcony kwiaciarstwu letniemu, trwać 
będzie do 31 lipca br. Pokaz następny (ogro­
dnictwo dominjalne, amatorskie, ogrody szrebe- 
rowskie) rozpocznie się 11 sierpnia. Spodziewać 
się należy, że żaden ogrodnik i miłośnik nie po­
minie okazji, zwiedzenia wystawy toruńskiej, 
która pod względem estetycznym nie miała je­
szcze sobie równej w Polsce. W  czasie pokazu 
udziela się zniżek kolejowych 66 proc. dla grup 
od 30 osób udziela się przez czas trwania wy­
stawy 33 proc. w każdą stronę.

Po otwarciu Olimpjady
A m s t e r d a m ,  28. 7. Baron de Coubertin, 

twórca nowoczesnych igrzysk olimpijskich, który 
z powodu choroby nie mógł przybyć do Amster­
damu, przysłał do wszystkich uczestników igrzysk 
swój testament ideowy, w którym zaznacza, źe 
niema nadziei ujrzenia Olimpjady w Los Ange­
los. Apeluje do Olimpijczyków, aby starali się 
najsilniej zachować ideę olimpijską i pamiętali 
zawsze, że mają zachować wierność przysiędze 
olimpijskiej. P. Coubertin m. in. podkreśla* że 
jest przeciwnikiem udziału kobiet w igrzyskach 
olimpijskich.

Ber l i n ,  28. 7. Cała prasa niemiecka w ob­
szernych sprawozdaniach swoich korespondentów 
rozpisuje się na temat uroczystego otwarcia sta- 
djonu, wyliczając poszczególne drużyny, które 
brały udział w pochodzie. Prasa nie wspomina 
zupełnie o drużynie polskiej, natomiast wymienia 
drużynę z Nowej Zelandji.

W a r s z a w a ,  28. 7. W dniu dzisiejszym 
wyjechał z Grudziądza rotmistrz Trenkwald wraz 
z 16 końmi polskiej drużyny hippicznej. Wraz 
z końmi pojechało 10 luzaków. Wyjazd człon­
ków olimpijskiej ekspedycji hippicznej nastąpi w 
ciągu najbliższych dni. Jeźdźcy wyjadą wraz 
z szefem departamentu kawalerji Min. Spraw 
Wojsk. pułk. Brochwicz-Lewińskim. Jutro wyja­
dzie z Warszawy ósemka AZS., udająca się na 
Igrzyska Olimpijskie, również jutro rano wyje- 
dzie z Bydgoszczy osada czwórki „Bydgoskiego 
To w. Wioślarskiego“. Obie osady spotkają się 
w Poznaniu, poczem już razem wyjadą do Am­
sterdamu. Ekspedycja wioślarska udaje się pod 
kierownictwem p. Lenartowicza. Jutro wyjeżdża 
do Amsterdamu delegacja polskiego Związku 
To w. Wioślarskich ułożona z pp. Lotha, Bojań- 
czyka, Spornego, udając się na międzynarodowy 
kongres wioślarski.

wojsk strasznie ukarać, które nieprzyłączyły się do 
związku.

Myślała o krwi, tylko o krwi. Krew tylko mię- 
szała się z planami tej córki pustyni. Niepohamowana 
żądza zemsty kierowała każdym jej krokiem. Chciała 
ona wszystkich nieprzyjaciół widzieć zabitych u nóg 
swoich i nie prędzej spocząć, dopóki nie wyda osta­
tniego tchnienia życia.

Podobnież i jej żołnierze chcieli walczyć teraz 
do ostatniej kropli krwi i jak na dzikie polowanie 
biegli teraz za swą bohaterką na czele, w kierunku 
obozu nieprzyjaciół.

Ktoby ich zobaczył pędzących tak przy ostatnich 
promieniach słońca przez pustynię, musiałby uwierzyć, 
że nic nie było w stanie ich powstrzymać. Wyglą­
dali oni jak widma, a liczbą swoją w każdym razie 
przewyższali jeszcze ilość żołnierzy jaką mieli do 
rozporządzenia Sadi i Zora.

Wieczór zapadł i pokrył pustynię ciemną zasłoną. 
Na niebie błyszczały już pierwsze gwiazdy i po upale 
dziennym nastało teiaz po zachodzie słońca chłodne 
powietrze.

Nagle Soliha zadrżała... spostrzegła ona w odda­
leniu przed sobą ukazującą się ciemną masę, która 
się posuwała naprzód.

Pustynia miała stać się polem bitwy. Po pia­
szczystej równinie ciągnęły przeciwko sobie nieprzy­
jacielskie wojska i mogły się one już zdała poznać 
i obserwować.

Podobnież i żołnierze pomścicielki widzieli zbli­
żających się żołnierzy sułtana.

Stanowcza godzina nadeszła!
Soliha kazała się zatrzymać swoim żołnierzom, 

by dać możność zbliżenia się wojskom nieprzyjaciel-



Dla warszawskiego zwierzyńca
W a r s z a w a ,  27. 7. Prasa donosi, że w celu 

skolekcjonowania w ogrodzie zoologicznym typo­
wych okazów fauny krajowej ministerstwo spraw 
wewnętrznych roześle okólnik do województw, 
polecający zorganizowanie akcji zbierania godnych 
uwagi okazów i nadsyłania ich do Warszawy.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Środa, 1 sierpnia. P io tra  Apost. w  Okowach 
W schód słońca godz. 3,57. Zachód słońca godz. 19,29. 
W schód księżyca godz. 20,04. Zachód księżyca godz. 4,53. 
Czw artek, 2 sierpnia. M. P. A nielskiej, S tefana p. m. 
W schód słońca godz. 3,58. Zachód słońca godzina 19,29. 
W schód księżyca godz. 20,39. Zachód księżyca godz. 5,53. 
P iątek, 3 sierpnia, f  Znalez. relik. św., Szczepana m. 
W schód słońca godz. 4,00 Zachód słońca godzina 19,62. 
W schód księżyca godz. 21,15. Zachód księżyca godz. 6,64.

Jarmark. Następny jarmark na bydło i konie 
w mieście naszem odbędzie się w czwartek, dnia 
2 sierpnia br.

W ubiegłą niedzielę po raz drugi podczas 
swego pobytu w Poznaniu, przejeżdżał Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej do Bydgoszczy. Z okazji 
tej udekorowano miasto chorągwiami o barwach 
narodowych.

Min. Świtalski w Wągrowcu. W  ubiegłą nie­
dzielę bawił w naszem mieście minister wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego Świtalski. 
P. Minister w towarzystwie podpułk. Kilińskiego, 
władz miejskich i gronie tut. pp. Profesorów 
zwiedził kurs WF., a także boisko WF.

Z zabawy Kat. Tow. Robotników Polskich.
O godz. 2.30 wyruszono pochodem z orkiestrą 
Powst. i Wojak, na czele do Modrzejewa. Po 
drodze jednak musiał się pochód zatrzymać, gdyż 
zaczął deszcz lać. Z powodu niepewnej pogody 
z początku ogród świecił pustkami. Dopiero 
o godz. б-tej zaczęła publiczność napływać. Dla 
publiczności urządzono szereg niespodzianek. Nad 
wieczorem wyruszono pochodem do miasta, gdzie 
w sali p. Zjawińskiego odbyła się zabawa taneczna, 
która miała powodzenie, natomiast zabawa ta­
neczna w sali p. Sitarka nie udała się.

Zebranie podoficerów rezerwy odbyło się 
w niedzielę, 29 lipca rb. w lokalu p. Gramsego. 
Zagaił je prezes p. Polcyn, odczytując zarazem 
porządek obrad. Z powodu nieobecności sekre­
tarza, powołano do pióra p. Urbaniaka. Odczy­
tany protokół z ostatniego zebrania przyjęto. 
Następnie odczytano nadesłane pisma i okólniki. 
W  związku z nadesłanemi okólnikami zostali wy­
brani jako instruktorzy pp. Stoiński i Stefaniak. 
Na odbyć się mające zawody okręgowe w To­
runiu pojadą pp. Polcyn, Belter i Stoiński.

W dniu 23 września rb. odbędzie się w Wą­
growcu święto PW., w którym tut. Koło Podof. 
Rez. bierze także udział, zawodnicy mogą się 
zgłaszać do przyszłego zebrania.

Na członka przyjęto p. Stefaniaka Józefa.
W  sprawie płacenia składek postanowiono 

wysłać kurendę do członków zalegających z skład­
kami, celem uregulowania tychże.

W  wolnych głosach podziękował prezes 
wszystkim członkom, którzy brali udział w noc­
nych ćwiczeniach P. W. i zachęcał do dalszego 
brania udziału w tychże. P. Grochowski nadmie­
nił, iż członkowie biorący udział w ćwiczeniach 
PW., za wstawieniem wniosku mogą być zwol­
nieni od ćwiczeń rezerwowych.

Postanowiono zebrać dobrowolną składkę na 
chorego członka p. Pijanowskiego, który znajduje 
się w Owińskach.

Następnie uchwalono urządzić w niedzielę, 
dnia 7 października rb. ogólne strzelanie o premje 
i wieczorem zabawę taneczną.

P. Kiełbasiewicz podziękował zarządowi za 
nadesłany telegram w dzień jego ślubu. P. Gro­
chowski odczytał program zjazdu obwodowego 
Powst. i Wojaków, który się odbędzie w (Dzień 
Żołnierza) 13 sierpnia r. b., prosząc, by jaknaj- 
większa liczba członków brała udział w tymże, 
oraz wyjaśnił sprawę przystąpienia członków Koła 
do row. Powst. i Woj. Zgłosiło się na członków 
do Vow. Powst. i Woj. dwunastu podof. rez.

Po wyczerpaniu się porządku obrad prezes 
solwował zebranie hasłem „Jedność".

Zjazd obwodowy Tow. Powst. i Wojaków.
W święto Wniebowzięcia NMP. (w dniu żołnierza) 
15 lipca rb. odbędzie się w mieście naszem zjazd 
obwodowy Związku Tow. Powst. i Wojaków 
Obwodu Wągrowiec. Poniżej podajemy program 
zjazdu. „

Godz. 7.15 zbiórka wszystkich towarzystw 
Obwodu przy dworcu w Wągrowcu.

Godz. 7.30 wymarsz do Strzelnicy Wągro- 
wieckiej, tamże raport prezesowi obwodowemu, 
powitanie i śniadanie.

Godz. 8.30 wymarsz do kościoła farnego na 
Mszę św. Po nabożeństwie pochód na cmentarz 
i złożenie wieńca na grobie poległych, poczem 
powrót na Strzelnicę druha Zjawińskiego.

Godz. 12.00 wymarsz do Strzelnicy Wągro- 
wieckiej, na Rynku defilada przed władzami' Po­
wstańców i Wojaków i dekorowanie członków 
odznaką powstańczą.

Godz. 13.00 obiad żołnierski.
Godz. 14.30 zawody: a) strzelanie o mistrza 

Obwodu. Odległość 175 m, 3 strzały. 1 nagroda 
wędrowna i 3 nagrody stałe, b) marsz 10 kim, 
z karabinem i ładownicą. 3 nagrody, c) wyścigi 
kolarskie 10 kim. 3 nagród)', d) pływanie w u- 
mundurowaniu i z karabinem na 100 mtr. 3 nagr.

Godz. 18.30 ogłoszenie wyników, rozdanie 
nagród i kolacja.

Godz. 19.30 pożegnanie pozamiejscowych 
towarzystw i zamknięcie zjazdu.

Godz. 21.00 zabawa ogólna.

Runowo. Tow. gimn. „Sokół" w Runowie 
urządza w niedzielę, dnia 5 sierpnia br. na łące 
p. Sierpowskiego zabawę latową. Wymarsz od 
druha Smogura o godz. 14,30. Od godz. 15 koncert 
oraz różne niespodzianki, popisy sokolskie, loso­
wanie strzelanie do tarczy o premje, amerykań­
ska licytacja i poczta japońska.

Na powyższe uprzejmie zaprasza Zarząd.

Margonin. (Gra w piłkę nożną). W  ubiegłą 
niedzielę odbyły się zawody w piłkę nożną między 
I druż. K. S. „Fortuna“ a‘I druź. K. S. J le l jo s “ 
Gołańcz. Wynik 13:2 na korzyść K. S. „Heljos", 
Gołańcz.

Rogoźno. (Zawody pływackie). W niedzielę 
odbyły się na jeziorze zawody pływackie Tow. 
„Sokół“. Do zawodów stanęło 12 pływaków na 
dystans 250 m. Do mety dopłynęli wszyscy. 
Tego dnia po południu urządzono strzelanie kon­
kursowe.

— (Wystawa Przemysłowo-Rolnicza). W  cza­
sie od 16 do 23 września br. odbędzie się tutaj 
Okręgowa Wystawa Przemysłowo - Rolnicza. 
Według informacyj komitetu wystawy impreza 
zapowiada się bardzo okazale. Zgłoszenia wpły­
wają licznie. W najbliższych dniach przystępuje

komitet do prac dekoracyjnych. Wystawa od­
będzie się na stadjonie miejskim przy parku.

Czarnków. (Nieszczęśliwy wypadek). We 
wtorek wieczorem, chłopiec 13-letni Michał Ra­
tajczak, pasący razem z bratem swym bliźniakiem 
Hieronimem kozy przy górze piaskowej, bawił 
się kopaniem dołu. Aby dół pogłębić, Michał 
wszedł do niego. W tern ściany dołu osunęły 
się i zasypały chłopca. Chociaż pomoc lekarska 
przybyła niebawem, chłopiec zmarł, gdyż ciężar 
piasku złamał mu kręgosłup. Brat jego Hieronim 
tak się zląkł, że z przerażenia utracił przytomność.

— (Na gorącem uczynku). W tych dniach 
włamał się do mieszkania mistrza obuwniczego 
Sołtysiaka złodziej. Nie zdołał jednak ujść z u- 
patrzoną zdobyczą (pierzynami), lecz został ujęty 
i oddany w ręce policji. .

Gniezno. (Rodacy z Ameryki). Dn. 26 bm. 
w godzinach popołudniowych przybyła pociągiem 
z Poznania do Gniezna wycieczka Polaków ame­
rykańskich w liczbie około 100 osób. Około 
dworca zebrało się bardzo dużo publiczności, ce­
lem powitania wycieczki. Na peronie oczekiwał 
Komitet PrezydentBarciszewski i prezes Rady Miej­
skiej p. dr. Jurek. W chwili nadejścia pociągu orkie­
stra kolejowa zagrała marsza powitalnego. Na­
stąpiło zapoznanie się członków Komitetu z ucze­
stnikami wycieczki, poczem goście udekorowali 
członków Komitetu medalami bronzowemi, wyda- 
nemi przez Zw. Nar. Polski w Chicago dla upa­
miętnienia przybycia członków Związku do Pol­
ski w 10 roku jej niepodległości.

Wycieczka udała się przed pomnik poległych 
powstańców, gdzie p. prezydent Barciszewski 
wygłosił serdeczne przemówienie. Odpowiedział 
również serdecznie p. Kamiński, Amerykanin, 
pochodzący z Grodu Lecha, który był opuścił 
przed 56 laty.

Pochodem z orkiestrą na czele udano się do 
katedry, gdzie przyjął wycieczkę ks. prałat Krzesz- 
kiewicz, który, powitawszy tak miłych gości, 
przedstawił im dzieje tej pierwszej w Polsce 
świątyni oprowadził ich po niej. W  pałacu arcy­
biskupim przyjął gości ks. biskup Laubitz.

Następnie udano się do hotelu Europejskiego, 
gdzie na cześć ^ości wydało miasto przyjęcie. 
Po południu wycieczka wróciła do Poznania.

Nakło. (Pożar). W nocy na środę z nie- 
stwierdzonych dotąd przyczyn wybuchł pożar 
w zagrodzie p. Karana w Kosowie. Pastwą pło­
mieni padła stodoła, chlew i cośkolwiek drobiu. 
Na pomoc pośpieszyła straż pożarna z Kosowa 
i z Karnowa. Akcja ratunkowa ograniczyła się 
tylko do zlokalizowania pożaru, stodoły i chlewa 
bowiem nie zdołano już uratować. Z powodu 
stosunkowo niskiego zabezpieczenia p. K, dotkli­
we poniósł straty.

RUCH TOWARZYSKI
Miesięczne zebranie K. S. „Nieiba“ odbędzie 

się w środę, dnia I sierpnia b. r. w lokalu po­
siedzeń p. Rzepki. Ze względu na "bardzo ważne 
i aktualne sprawy uprasza o przybycie wszystkich 
członków. Goście i sympatycy sportu mile wi­
dziani. ' ' Zarząd.

Baczność Inwalidzi Cywilni! Zebranie Zwią­
zku Inwalidów Cywilnych oraz wdów, sierót 
i starców odbędzie się w Wągrowcu w niedzielę, 
dnia 5 sierpnia rb. o godz. 1-ej w sali Strzelnicy 
p. Zjawińskiego.

Ze względu na bardzo ważne i aktualne 
sprawy uprasza o przybycie wszystkich człon­
ków Zarząd.

skim i potem nagle na nie napaść ze swemi siłami. 
Podobnie gwałtowny napad zawsze miał powodzenie; 
nieraz już go wypróbowała.

Przeciw dzikiemu napadowi takiej hordy z dłn- 
giemi lancami wszelkie usiłowania oporu wojsk re­
gularnych było daremne.

Księżyc i gwiazdy rzucały swe blade światła na 
płaszczyznę.

Pełna ślepej zemsty, nieznająca właściwej sztuki 
wojennej, pomścicielka miała tylko zwrócone oczy na 
zbliżające sie. naprzeciw niej wojsko i nie przeczuwała, 
że prowadziła swoich żołnierzy na śmierć i zgubę, 
kiedy biegnąc przodem ze swą chorągwią, dała znak 
do ogólnego napadu.

W długim szeregu postępowali za nią ożywieni 
zapałem beduini i w jednej chwili rozbiegli się daleko 
na obie strony, by otoczyć nieprzyjaciół, Strzelali ze 
swoich długich fuzyj i kiedy żołnierze wytrzymali to 
pierwsze powitanie ogniem, uderzyli Arabowie razem 
ze wszystkich stron z pochylonemi lancami na nie­
przyjaciela.

Właśnie Sadi prowadził ten pierwszy oddział żoł­
nierzy. Z zimnym spokojem wydał rozkaz i rozpo­
czął na beduinów morderczy ogień.

. Grad kul, jakim powitał pomśeicielkę i jej żoł­
nierzy, sprzątnął wielką ich liczbę, mimo to nie wstrzy­
mali się w swoim napadzie.

Rozpoczęła się szalona walka i w kilka minut 
cały oddział Sadego był otoczony przez synów pustyni, 
którzy strasznie wojowali między żołnierzami ze swe­
mi długiemi lancami.

Już beduini sądzili napewno, że odnieść mogą 
zwycięstwo, gdyż położyli wielu żołnierzy sułtana, już 
tryumfowała pomścicielka i walczyła w pierwszych

szeregach, gdy nagle walka przyjęła inny kierunek.
W oddaleniu dał się słyszeć sygnał.
Zora Bej uwiadomiony wystrzałami o rozpoczęciu 

się bitwy, nadbiegł ze swoim oddziałem, by skłonić 
plemię Beńi Kawas do poddania się, lub żeby go 
wytępić.

Odgłos rogów dochodził jak wspaniała muzyka 
do Sadego, który bił się jak lew i miał zamiar zwy­
ciężyć bez pomocy Żory. Jednak nieprzyjaciele mieli 
wielką przewagę przez swoją broń i wyćwiczone konie 
a wielka ilość żołnierzy Sadego nurzała się już we krwi. 
Jednak i krew beduinów zalewała piasek pustyni! 
Soliha widziała dzielnych żołnierzy swoich spadają­
cych z koni.

Niesłychana zręczność Arabów w użyciu ich lanc, 
tem więcej, gdy o połowę byli silniejsi od oddziału 
Sadego, odniosłaby zwycięstwo, gdyby już odgłos ro­
gów nie podziałał skutecznie na zdziesiątkowanych 
żołnierzy I

Nowa napełniła ich odwaga i kiedy chcieli wa­
wrzyny nocy sami osiągnąć i nie dać żadnego w nich 
udziału nadciągającym towarzyszom, natarli na nowo, 
prowadzeni przez Sadego, na żołnierzy pomścicielki.

Soliha wcale nie słyszała odgłosu rogów nadcią­
gających nieprzyjaciół, zapalona straszną nienawiścią. 
Już nie śledziła za dalszemi postępami swoich żołnie­
rzy skoro się przekonała, że zyskali przewagę. Oczy 
jej zawisły teraz jeszcze na Sadim, na wodzu nie­
przyjacielskim. Do niego chciała dotrzeć, z nim chciała 
walczyć, jego musiała przynieść na ofiarę swej nie­
nawiści !

Ta nieposkromniona żądza gnała ją coraz dalej 
i kiedy kilku z jej żołnierzy padło około niej i sama 
z bronią w ręku torowała sobie drogę po trupach,

ujrzała się nakoniec u celu! Sadi Bej wyskoczył na­
przeciw niej. W pierwszej chwili nie poznał w niej 
pomścicielki, gdyż ta, by lepiej mogła walczyć, odrzu­
ciła chorągiew, okrzyk jednak namiętny, jaki wydała, 
zdradził w niej kobietę. Sadi w kilku susach konia 
był obok niej.

— Poddaj mi się z resztą twoich żołnierzy — 
zawołał. — Jesteś pomścicielką !

— Nigdy, nigdy! — zawołała Soliha namiętnie 
i natarła na Sadego.

— A więc zginiesz wraz z całem twojem ple­
mieniem — odpowiedział Sadi. — Nie chcesz inaczej 
dobrze, więc upadnij!

Rozpoczął się pojedynek, przy którym nie wie­
dziano, co więcej należało podziwiać, czy dziką na­
tarczywość, niepohamowaną nienawiść Solihy, czy zrę­
czny fechtunek Sadego, który niechciał jej zabić lecz 
żywą dostać w swe ręce.

Musiał on użyć całej zręczności, by nie uledz pod 
jej ciągłemi wściekłemi napadami. Jak bogini zemsty, 
jak tygrysica, rzucała się na Sadego. W zapasach 
tych krwawych istotnie chodziło o śmierć i życie.

Teraz_ to właśnie nadbiegł Zora ze swoim woj­
skiem i zadecydował ostatecznie o łosie Arabów! 
Zostali oni naciśnięci i ich mała już garstka ujrzała 
się nagle otocźbną żołnierzami... pomimo jednak, że 
widzieli już swą porażkę, nie chcieli poddać się na 
wezwanie Żory.

W tem jednemu z żołnierzy Sadego udało się 
wyrwać chorągiew trzymającemu ją Arabowi, którego 
zabił jataganem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Zasiłki dla rodzin rezerwistów
Na skutek rozporządzenia Prezydenta Rze­

czypospolitej z dnia 13 lipca 1927 roku została 
przywrócona moc obowiązująca ustawy z dnia 
22 marca 1923 r. (Dz. U. R. P. -N2 37, poz. 246)
0 zasiłkach dla rodzin, osób powołanych na ćwi­
czenia wojskowe.

W  myśl powyższych przepisów o zasiłku z 
tytułu powołania na ćwiczenia rezerwisty ubiegać 
się mogą: żona, także i separowana, jeżeli powo­
łany obowiązany jest ją utrzymywać, dzieci po­
wołanego ślubne i nieślubne, te ostatnie, o ile 
ojcostwo powołanego jest udowodnione, pasierbi 
powołanego, jego nieletnie rodzeństwo, jego ro­
dzice ślubni i nieślubni i nieślubna matka, ślubni 
dziadkowie powołanego oraz rodzice nieślubnej 
matki powołanego.

Prawo ubiegania się o zasiłek mają powyższe 
osoby tylko w tym wypadku, jeżeli ich byt — 
mieszkanie, pożywienie, odzienie, opał, światło, 
koszty leczenia i pielęgnacji, koszta wychowania 
dzieci, był w chwili odejścia powołanego do ćwi­
czeń wojskowych zależny tylko od jego pracy
1 zarobku i został zagrożony wskutek powołania 
rezerwisty do ćwiczeń, lub też, jeżeli w czasie 
pełnienia przez rezerwistę ćwiczeń, zaszły wy­
padki, wskutek których byt powyższych osób, 
wobec nieobecności powołanego, uznać należy za 
poważnie zagrożony.

Zasiłek przyznany być może tylko łącznie 
wszystkim w danej rodzinie do zasiłku uprawnio­
nym osobom, chociażby poszczególni członkowie 
tej rodziny żyli w oddzielnych gospodarstwach, 
a nawet w różnych miejscowościach. Zgłoszenia 
prawa do zasiłku należy wnieść do urzędu gmin­
nego tej gminy (w Wągrowcu — magistrat), w 
której mieszka stale żona powołanego; jeżeli po­
wołany żony nie ma, do urzędu gminnego tej 
gminy, w której mieszkają uprawnione do zasiłku 
dzieci ślubne; jeżeli takich dzieci nie ma, do u- 
rzędu gminnego tej gminy, w której mieszka 
osoba uprawniona do odbierania zasiłk 3

Zgłoszenie powinno obejmować wszystkich 
członków, ubiegających się w rodzinie powołanego 
o zasiłek, nie wyłączając osób, prowadzących 
odrębne gospodarstwa lub mieszkających wr innych 
miejscowościach.

Na powołanym, jako też osobach, uprawnio­
nych do zasiłku, ciąży obowiązek niezwłocznego 
zawiadomienia urzędu, który przyznał zasiłek, o 
wszelkich wydarzeniach, pociągających za sobą 
utratę lub zawieszenie prawa poboru do zasiłku 
wżgl. zmiany jego wymiaru.

. Matka 29 dzieci
(Kap). Do Kurji Metropolitalnej Wileńskiej 

zgłosiła się parę dni temu p. Kazimiera judycka 
w wieku lat 60 i zażądała wydania metryk jej 
dzieci, jak  się później okazało, p. Judycka jest 
matką 29 (dwudziestu dziewięciu) dzieci. Pani 
judycka mieszka w Wilnie.

Place akordowe
na żniwa 1928 r.

Związki pracodawców i pracobiorców w rol­
nictwie w Wielkopolsce przedłożyły w dniu 20 
czerwca rb. zeszłoroczne normy płac za akordowe 
sieczenie zbóż na żniwa 1928 r. Normy te zo­
stały w roku ubiegłym wyznaczone orzeczeniem 
nadzw. komisji rozjemczej. Za jedną prawidłowo 
zsieczoną morgę magdb.:

a) oziminy słabej z ubieraczką i ustawieniem 
5,80 zł, za 1 morgę silnego żyta i ustawieniem 
6,67 zł, za oziminę na pokos (słabą) 4,06 zł, za 
oziminę na pokos (silną) 4,35 zł,

b) jarzyny z ubieraczką i ustawieniem 5,44 
od jarzyny na pokos 3,92 zł,

c) jarzyny z przeważającym zbożem strączko- 
wem i czysto strączkowe podlegają obopólnej 
umowie; tam, gdzie do dobrowolnej ugody nie 
przyjdzie, siecze się na dzionkę. Kośnik płaci 
ubieraczce od 1 morgi 33 proc., od wyżej wy­
mienionych norm.

Przy wyżej wymienionych normach budżet 
się odciąga i to jak nast.: ordynarjuszom dzien­
nie 4,40 zł, chałupnikom 1,20 zł, robotnikom se­
zonowym (wszystkim) 1,00 zł, zaciężnikom 0,52 zł.

Rozpaczliwy krok bezrobotnego
D ą b r o w a  G ó r n i c z a ,  28. 7. Na torze 

kolejowym między Będzinem a Dąbrową maszy­
nista pociągu, zdążającego w stronę Dąbrowy 
zauważył w pewnej chwili dwie sylwetki ludzkie, 
leżące poprzek toru. Z trudem udało mu się 
zahamować pociąg tuż przed leżącymi, przyczem 
okazało się, że był to bezrobotny Tomala z Będzina 
wraz ze swym 10-letnim synkiem. Tomala, 
który od dłuższego czasu nie mógł znaleźć zajęcia, 
postanowił siebie i dziecko pozbawić życia. 
W tym celu wyszedł z chłopakiem na spacer, 
a gdy pociąg się zbliżał, rzucił dziecko na tor 
i przygniótł je własnem ciałem.

Krynica i Rabka przepełnione
K r a k ó w ,  28. 7. Według doniesień z Kry­

nicy, przebywa tam 15 tysięcy osób, to znaczy 
przeszło o 3 tysiące osób więcej, niż w roku u- 
biegłym o tej samej porze. W dalszym ciągu 
ruch przyjezdnych zwiększa się jeszcze. Podobny 
napływ kuracjuszów ujawnia Rabka, gdzie obe­
cnie bawi ponad 12 tysięcy osób.

Transport Beli Kuhna
W i e d e ń ,  28. 7. Dzienniki wiedeńskie do­

noszą, że wczoraj z dworca kolei zachodniej 
odjechał o godz. 22,50 w kierunku Niemiec pod 
silną eskortą Bela Kuhn, który dziś przed połu­
dniem oddany został w ręce niemieckich urzędni­
ków policyjnych. Urzędnicy ci będą go eskorto­
wali do jednego z portów, skąd zostanie prze­
wieziony do Rosji.

Zaginął dysk
Stow. Młodzieży Polskiej w niedzielę, dnia 15-go 
lipca na terenie strzelnicy p. Rossego. Uczciwego 
znalazcę uprasza się o oddanie go do prezesa p. 
Kaczmarka, za wynagrodzeniem.

Z ło te  m yśli
Kto bez Boga żyje, 
Grzechy ciężkie kryje — 
Tego na świecie... 
Nieszczęście przygniecie.
A kto z Bogiem żyje 
Niby czyste lilje —
Temu Bóg błogosławi 
I jego dusze zbawi.

Tad. Estejka.

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 30 lipca 1928 r.

Dolary amerykańskie . . . . . . 8.84—8.85'
Dolary kanadyjskie . . . . . . .  8.835
Funty angielskie . . . . . . . . .  43.144-
Franki szwajcarskie . . . . . . .  170.998
Franki francuskie . . . . . . . .  34.783
Franki belgijskie . . . . . . . .  123.673
Liry w ło s k ie ......................... . . . .  46.493
Marki niemieckie . . . . . . . .  212.038
Guldeny gdańskie . . . . . . . .  172.607
Guldeny holenderskie . . . . . . . 357.315
Korony c z e s k ie .................... . . . .  26.314
Szylingi austrjackie . . . . . . .  125.272

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 30 lipca 1928 r.
Cena za 100 kg od zł—do zł
Ż y t o .................................................  38,50—40,00
P sz en ic a ............................................  49,00—51,00
O w ies.................................................  42,75—44,75
Mąka żytnia 65 % z wł. stan. . . . 00,00—60,00
Mąka żytnia 7O?/0 z wł. stan. . . 00,00—58,00
Mąka pszenna 65°/0 z wł. „ . . . 69,00—73,00
jęczmień przem iałow y....................  45,00—46,00
Otręby ż y tn ie ..................................  30,00—31,00
Otręby p s z e n n e .............................. 25,00—26,00
Lubin n i e b ie s k i .............................  25,00—26,00
Łubin ż ó ł ty .......................................  26,00—27,00

WESOŁY KĄCIK
Domyślny

— Pow iedz mi, Michasiu, jaki to p tak  w  iesie w oła: 
kuku, kuku?...

— To napew no taki kogut, k tóry  nie um ie dokoń­
czyć... ryku!

Kastrator ogierów
z długoletnią praktyką zagranicą i w kraju. 
Specjalność: kastrowanie netrów - ogierów.- 
Za kastrowanie daję wszelkie gwarancje. 
Ceny: od 1—2 lat 15 zł, od 2—4 lat 20 zł, 

od 4 lat i t. d. 25 zł.

Michał Sziva - Wągrowiec
65 Janowlecka 68. Telefon 238.

Popierajcie przemysł i handel polski.

B a c z n o ś ć !

Tani tydzień!
Od dnia 1—8 sierpnia b. r.
sprzedaję niżej zakupu sukna 
i płaszcze damskie i wiele 

innych letnich artykułów.
B o le s ła w  C zajk ow sk i. W ągrow iec

80 ul. Pocztowa 2.

O d w o ła n ie ,
A rtykuł um ieszczony w  „Głosie 

W ągrow ieckim “ №  35 z dnia 5-go 
m aja 1928 r., dotyczący pp. ofice­
rów  Grochowskiego Zenona i Bo- 
now skiego Kazimierza, niniejszem  
odw ołuję i w ym ienionych Panów  
przepraszam .

W acław  B ie d r z y ń sk i, W ą g row iec
ul. G nieźnieńska 21.

Pow yższe um ieszcza się na za­
sadzie nastąpionej ugody w  dniu 
24 lipca br. p rzed  sądem  rozjem - 
czem, protokół nr. 219. 81

Introligatornia
wykonuje wszelkie druki dla urzędów, szkół, towarzystw, p. p. kupców 
i osób prywatnych szybko, gustownie i po nader niskich cenach. Na 
żądanie służę wzorami. — — — — — — —
O p r a w ę  k s i ą ż e k  — powieściowych, szkolnych i do nabożeństwa, oraz 

n a k l e j a n i e  ma p  i p l a n ó w  na płótno lub papier wykonuje 
spiesznie i po cenach wszystkim dostępnych

W O J C I E C H  K U B A N E K
R y n e k  14 W Ą G R O W I E C  Tel.  2 2 6

W y d a w n i c t w o  „ G Ł O S U  W Ą G R O W I E C K I E G O “.

Szan. Publiczności miasta 
Wągrowca i okolicy daję 
do wiadomości, iż z dniem 
1 lipca b. r. otworzyłem 
przy ul. Kolejowej nr. 18 
(w domu p. Grabarza)

skład rowerów i wirówek
o r a z  c z ę ś c i  z a p a s o w y c h .

Zarazem wykonuję wszelkie reperacje 
rowerów, wirówek i maszyn do szycia.

a r  A u t o g e n i c z n e  s p a j a n i e . - *
Ceny przystępne. W ykonanie so lid n e.

Z poważaniem
76 L E O N  N O W A K .

DACHÓWKI
falsowe, automatyczne wylotki do 
dren, rury na mosty, pierścienie stu­
dzienne i wszelkie wyroby cementowe
poleca po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  
i dogodnych  war unkach spł aty

W. Nalewalski - Wągrowiec
70 Strzelecka 22, Wyroby cementowe.

Щ W „lltosie
Drukiem i nakładem W. Kubanka w Wągrowcu. Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek, Wągrowiec,


